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WYSTAWA KASZUBSKIEJ SZTUKI LUDOWEJ W KARTUZACH
■ -}

W dniu 30 października ub. roku 
otwarta została W Muzeum Kaszubskim 
w Kartuzach Wystawa Kaszubskiej 
Sztuki Ludowej.

Wydarzenie to zasługuje na uwagę, 
gdyż będzie ono miało poważny wpływ 
na dalszy rozwój życia kulturalnego na 
Kaszubach, równocześnie zaś jest ono 
jednym ze znamiennych przejawów dó- 
konywającej się na terenie Polski re
wolucji kulturalnej.

Kto śledzi uważnie toczącą się u nas 
bitwę o nowe oblicze kultury polskiej, 
ten uświadamia sobie, że nasza kultura 
narodowa musi się oprzeć z jednej 
strony na tradycjach najlepszych, czo
łowych i postępowych osiągnięć twór
czych z drugiej — na bezcennych i nie
wyczerpanych źródłach kultury ludo
wej. Potwierdzeniem tego zasadniczego 
założenia były zeszłoroczne uroczysto
ści ku czci Mickiewicza, Słowackiego 
i Szopena oraz odbyty na wiosnę ub. 
roku w Warszawie wspaniały, o donio
słym i przełomowym znaczeniu Festi
wal Muzyki Ludowej. Świadectwem 
dokouywającyeh się przemian były 
także otwarte w szeregu ośrodków, jak 
Warszawa, Łódź, Kielce, Białystok, 
Włocławek, Kartuzy, wystawy sztuki 
ludowej.

W najbliższym zapleczu wielkiego 
ośrodka miast portowych Gdańska i 
Gdyni bogatą skarbnicę kultury ludo
wej przechowywała i przechowuje do 
dzisiejszego dnia ludność kaszubska, 
która żyjąo od wieków na tej ziemi 
w ciężkich warunkach politycznych, 
gospodarczych i społecznych, spychana 
na piaski i w lasy przez szlachtę i jun- 
krów, zmuszana do tułania Się po świe- 
cie, pozostawiona samej sobie, stwo
rzyła w upartej walce o polskość i byt

materialny wielką ilość własnych pie
śni, baśni, legend i podań, własne piś
miennictwo gwarowe, rozwinęła prze
mysł chałupniczy i artystyczny, ozdob
na garncarstwo, misterne plecionkar
stwo, piękne kolorowe hafty, rzeźbę, 
malarstwo ńa szkle, wycinanki itp. .

Cala ta rozległa i różnorodna dzie
dzina, stanowiąca organięzną część 
ogólnopolskiej kultury narodowej, go
dna stanąć ze swymi wartościami obok 
twórczości ludowej podhalańskiej, ślą
skiej, łowickiej czy kurpiowskiej, po
zostawała w cieniu, nieznana większo
ści społeczeństwa. Rządy przedwrześ- 
niowe nie uczyniły niczego, ażeby wy
rwać ją z odosobnienia i zaniedbania, 
dawniejsze zaś rządy zaborcze celowo 
przemilczały jej istnienie i dławiły 
rozwój.

Obecnie w ustroju Polski Ludowej 
stosunki się zmieniły. Kaszubi z oby
wateli drugiej klasy stali się obywate
lami równouprawnionymi. Doczekał się 
także sprawiedliwej oceny oraz uzna
nia ich dorobek kulturalny i artystycz
ny, co znalazło m. in. wyraz w tezach 
programowych I wojewódzkiej konfe
rencji PZPR w Gdańsku i następnie 
w uchwale Gdańskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, dotyczącej opieki nad 
kaszubską sztuką ludową (w czerwcu 
ub. roku).

W wyniku tego nowego stosunku 
zorganizowano wymienioną na wstępie 
pierwszą powojenną Wystawę Kaszub
skiej Sztuki Ludowej, i to na skalę, 
w jakiej sztuka kaszubska nie była 
dawniej pokazywana. Z inicjatywą tej 
imprezy wystąpił zarząd Towarzystwa 
Miłośników Muzeum Kaszubskiego. W 
Komitecie Organizacyjnym Wystawy 
zasiedli,' obok naukowców, regionalis
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tów i miłośników kaszubszczyzny, 
przedstawiciela wojewódzkiego Wy
działu Kultury i Sztuki, Komitetu Wo
jewódzkiego PZPR, Związków Zawo
dowych, Samopomocy Chłopskiej, Ligi 
Kobiet oraz lokalnej kartuskiej władzy 
państwowej i samorządowej.

W uroczystości otwarcia Wystawy 
wzięli udział liczni przedstawiciele 
władz gdańskich i kartuskich oraz m. in. 
delegaci Ministerstwa Kultury i Sztuki 
oraz Państwowego Instytutu Badania 
Sztuki Ludowej z Warszawy. Z otwar
ciem połączono popisy najlepszych ka
szubskich zespołów ludowych, która na 
tynku kartuskim wobec tłumnie zebra
nej publiczności wykonały szereg pie
śni i tańców regionalnych.

Lzień tra był zarówno dla Kartuz 
jak dla całych Kaszub wielkim świętem 
kulturalnym.

Wys-lawa mieści się w odnowionym 
wewnątrz i zewr.ątrz budynku Muzeum 
Kaszubskiego przy ul, Kościerskiej 1. 
W pckazie rii» ograniczono się do eks
ponatów wyłącznie z zakresu sztuki 
i rękodzieła ludowego, lecz przygotj- 
wano takżo odpowiednią ekspozycję 
zbiorów etnograficznych, poza tym zor
ganizowano Wystawę Problemową pt. 
„Kaszubi wczoraj, dziś i jutro”, która 
stanowi w Muzeum zaczątek przyszłe
go stałego działu zagadnień współczes
nych regionu kaszubskiego.

Rozpoczynamy oglądania od Wysta
wy Problemowej. Poszczególna jej 
fragmenty ilustrują osiągnięcia Polski 
Ludowej na terenie powiatów kaszub
skich oraz perspektywy ich rozwoju 
zawarte w planio 6-letnim — w porów
naniu za stanem zaniedbania w prze
szłości. Rolnictwo i przemysł, rybo
łówstwo morskie i słodkowodne, oświa
ta, rozwój Związku Młodzieży Polskiej 
i Związku Samopomocy Chłopskiej, ra- 
diofonizacja i akcja łączności fabryk 
za wsią — oto problemy, które zostały 
pokazana w szeregu pomysłowo wyko
nanych plansz, wykresów, map itp.

6’

Z kolei przechodzimy do działów et
nograficznych. Tutaj w czterech salach 
zgromadzono okazy kultury material
nej i po części kultury duchowej, prze
ważnie już dziś nie używane i rzadko 
spotykane. Ogół różnorodnych ekspo» 
natów w }iczbie ok. 150 ujęto w działy: 
Rolnictwo, Rzemiosło, Transport, Ło
wiectwo Ratownictwo, Lecznictwo, 
Przedmioty obrzędowe, Rybołówstwo 
i Tkactwo, osobno zaś w „Izbie Ka
szubskiej’’ zgromadzono charaktery
styczna mebla i przedmioty domowego 
użytku. Zbiory te, stanowiąca stałą eks
pozycję muzealną, przedstawiają dużą 
wartość zarówno naukową jak oświa
to wo-dydaktyezną.

Sama Wystawa Kaszubskiej Sztuki 
Ludowej mieści się w czterech salach 
na piętrze. W pierwszej sali znajduje 
się dział ceramiki, zawierający poza 
paru okazami ceramiki zabytkowej, 
w olbrzymiej większości (ok. 100 oka
zów) współczesna wytwory Leona N e- 
c 1 a z Chmielna, pow. kartuski i Wła
dysława M e i s s n e r a  z Kartuz. Są 
to rozmaitego kształtu i różnej wiel
kości wazony, doniczki, świeczniki, 
talerze, dzbanki, filiżanki, kieliszki, 
podstawki, dwojaki, popielniczki, kafle 
itp. Charakterystyczną ich cechą jest 
różnobarwny ornament z motywami „łu
ski rybiej", „gwiazdy”, „wianka”, 
„różdżki", „bzu”, „tulipanu” i „lilii”.

Bogaty dział haftów tworzy central
ną i zarazem najpiękniejszą część Wy
stawy, zawartą w stylowych gablotach 
wykonanych w oparciu o wzory mebli 
kaszubskich, i zamkniętą wymalowany
mi w stylu kaszubskim ścianami i su
fitem. Hafty pokazano w kolejności 
ich historycznego rozwoju. Najpierw 
widzimy dwa okazy haftu na ornacie 
i dalmatyce z XVII wieku, pochodzące 
z dawnego klasztoru żukowskiego. Na
stępnie — haft z XIX wieku1 na czep
cach niewieścich. Zrazu znajdowały 
się na Wystawie dwa takie czepce, 
na początku zaś stycznia br. dołączono
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jeszcze dwanaście czepców, ofiarowa
nych Muzeum Kaszubskiemu przez 
prezydenta m. Gdyni a stanowiących 
obok tyluż obrazów na szkle i niektó
rych innych przedmiotów odnalezioną 
resztkę przedwojennego regionalnego 
Muzeum Miejskiego w Gdyn,i. Dzięki 
temu darowi Muzeum kartuskie posia
da obecnie najbogatszą kolekcję zarów
no czepców jak kaszubskich obrazów 
na szkle, niezmiernie dziś rzadkich.

Twórczynią nowoczesnego haftu ka
szubskiego jest, jak wiadomo, Teodora 
G u l g o w s k a  z Wdzydz. W dalszym 
więo ciągu tego działu Wystawy widzi
my hafty Gulgowskiej oraz najwybit- 

, niejszych jej kontynuatorów czy naśla
dowców, mianowicie Maksymiliana Le
wandowskiego i jego szkoły z Koście
rzyny, Franciszki Majkowskiej i N. 
Kosteckiej z Kartuz oraz przede wszy
stkim liczne prace Leonarda Brzeziń
skiego z Wiela, które są prawdziwą 
atrakcją, świadczą bowiem o samo
dzielnym poszukiwaniu nowych roz
wiązań dużej trosce o czystość formy 
i motywów oraz wysokim poziomie ar
tystycznym, przejawiającym się zarów
no w precyzyjnej technice jak w,umie
jętnej kompozycji i gustownym doborze 
kolorów. Na hafty składają się: serwety 
i serwetki, makatki, poduszką kołnie
rzyki damskie, bluzki, torebki, okładki 
do albumów, zakładki do książek itp. 
Widzimy także okaz stroju ludowego, 
na którym haft znalazł zastosowanie. 
Atrakcją jest poza tym nadesłany 
przez ks dra B. Sychtę, etnografa i pi
sarza kaszubskiego, jedyny istniejący 
— jak dotąd —■ kilim ornamentowany 
wzorami kaszubskimi, wykonany we
dług projektu dra Sychty w rolcu 1936 
przez ozdrowieńców Zakładu w Koc- 
borowie. Eksponat ten wskazuje drogę, 
po której mógłby się z powodzeniem 
rozwinąć nowy dział kaszubskiego 
przemysłu artystycznego, tym bardziej, 
ża surowiec, wełna, znajduje się pod 
dostatkiem na Kaszubach.

Bogactwo wzorów i kolorów zastoso
wanych w hafcie zatrzymujo widza naj
dłużej. Przeważają tu głosy podziwu 
i uznania, ale spotykają się także gło
sy dezaprobaty, nie wszyscy bowiem 
lubują się w tak bogatej kolorystyce 
(,,De r/ustibus est non disputandum”...). 
W związku z tym warto przypomnieć 
pokrótce genezę tego nowoczesnego 
haftu kolorowego, który do dziś cieszy 
się niezmiennym powodzeniem: 

Gulgowska rozpoczęła pracę nad 
wskrzeszeniem dawnego haftu zimą 
1906/7 roku. Popchnęły ją w tym kie
runku własna zainteresowania malar
skie, studia ludoznawcze męża (Izydora 
Gulgowskiego), wpływy idące ze Szwe
cji i Niemiec, wreszcie bezpośrednią po
budką była chęó przyjścia z pomocą ma
terialną mieszkańcom biednych okolic, 
takich jak Wdzydze, gdzie zimową porą 
większość mieszkańców skazana była 
na gnuśną bezczynność. Pierwsze swoje 
kompozycja motywów i kolorów Gul
gowska oparła na bogatym materiale 
historycznym w postaci wspomnianych 
wyżej wielobarwnych haftów żukow
skich i czepców, poza tym na barwnych 
ornamentach, spotykanych na ceramice, 
skrzyniach, krzesłach, szelbiągach itd. 
Dziewczęta wiejskie rychło podchwy
ciły jej inicjatywę i zasmakowały w te
go rodzaju pracy, tak że w r. 1914 było 
wa Wdzydzach już -ok. stu wyszkolo
nych hafeiarek, których prace zdobyły 
szeroki rozgłos w kraju i za granicą. 
Po takim sukcesie Gulgowska mogła 
z pełnym uzasadnieniem powiedzieć: 
„To nio był żaden zwykły przypadek, 
żadna fantazja, ża powróciłam do starej 
techniki hafciarskiej. Nie wprowadza
łam niczego nowego i obcego ludowi, 
zwróciłam mu tylko to, co dawniej po
siadał . . .  Musiałem sobie powiedzieć, 
ża skoro dawniej lud posiadał taką 
zdolność, widocznie ten rodzaj zajęcia 
najbardziej odpowiadał jego charakte
rowi. Dziś wiem, że się nie myliłam'’ 
(cyt. za Izydorem Gulgowskim .,Von
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einem unbekannten Volka in Deutsch- 
land”. 1911).

Trzeba tu dodać, żo zasługą Gulgow- 
skich jest takżo wskrzeszenie wyżej 
omówionej ceramiki Necla w Chmielnie, 
która zanikła w końcu XIX wieku 
z chwilą nastania tanich wyrobów fa
brycznych. Wreszcie Gulgowscy wzno
wili we Wdzydzach jeszcze jeden za
rzucony już dział przemysłu chałupni
czego, mianowicie p l e c i o n k a r 
s t w o  (wyroby z korzeni sosnowych), 
którego misternie wykonane okazy spo
tykamy także na Wystawie, w następ
nej kolejnej sali, gdzie prócz plecionek 
z korzeni zgromadzono plecionki ze 
słomy, wyroby z rogu i bursztynu, wy
cinanki, obrazy na szkle, zabytkowy 
sprzęt ornamentowany (skrzynio i krze
sła) oraz rzeźbę zabytkową i współ
czesną rzeźbę samorodną. W tej różno
rodności eksponatów brak jest górują
cego akcentu i charakteru, jost raczej 
pokaz prób i możliwości wypowiedze
nia się w wielu rodzajach sztuki. 
Rzeźba zabytkowa (tematy wyłącznie 
religijne: świątki, krzyże itd.), pokaź
nie w Muzeum reprezentowana a na 
Wystawie pokazana tylko pi^kładowo, 
przedstawia równą wartość artystyczną 
jak na innych terenach Polski. Rzeźba 
współczesna idzie przede wszystkim 
W kierunku znalezienia form pamiąt
karstwa regionalnego, jednakże — jak 
dotąd — bez większego powodzenia. Np. 
praco O. Szczukowskiej z Wejherowa 
(kasetki, talerze, kubki, bransoletki, 
laska z rączką w kształcie ryby) wy
kazują zbyt wielkie uleganio wpływom 
wzorów zakopiańskich a zbyt mało ory
ginalności i rodzimego charakteru.

Bądź co bądź w tej wielości prób, 
w szeregu wypadków ciekawych i uda
nych, widać ukryto w ludzie kaszub
skim talenty, o czym świadczy także 
ostatnia sala Wystawy, gdzie pokazano 
p r a c e  niektórych p l a s t y k ó w -  
a m a t o r ó w .  Oto np. wykonane z nie
przeciętnym talentem akwarele 22-let- 
niej Rozalii B r o n k ó w n y, prostej

dziewczyny z zapadłej wioski, córki 
małorolnego z Szymbarka, pow. kar
tuski, przedstawiające fragmenty z ży
cia Kaszubów przy pracy i zabawie. 
Dzięki odkryciu jej przez organizato
rów Wystawy Bronkówna została na
tychmiast umieszczona na koiszt pań
stwa w jednej zo szkól plastycznych 
w Gdyni. Podobnie dzięki Wystawie 
otrzyma! stypendium dla-kształcenia się 
w Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych 
w Sopocie Alfons N o w a c z y k  
z Wiela, syn palacza w cegielni, ma
larz pokojowy, utalentowany portreci
sta. Poza tym jako malarze-amatorzy 
prezentują się: Fr. Mekowski z Kar
tuz, Fr. Greinke, syn robotnika z Ko
ścierzyny. Alojzy Bendik, syn szewca 
z Otomina, Anna Baranowska, córka 
małorolnego z Łebna, i inni. Osobne 
miejsce zajmuje 80-letni rzeźbiarz, Mi
kołaj C i e h osz ,  syn owczarza z pow. 
kościerskiego, który karierę „artysty 
ludowego’’ rozpoczął od dłubania kozi
kiem przy pasieniu owiec, dzisiaj zaś 
posiada w Pelplinie ceniony warsztat 
rzeźby w kamieniu i drzecie i jest sze
roko znany jako twórca wielu orygi
nalnych rzeźb w kościołach kaszub
skich, m. in. opartego na motywach 
rybaekieh pięknego ołtarza w kościele 
w Jastarni, którego model oglądamy na 
Wystawie.

Całość pokazu sztuki dopełnia ga
blota z literaturą piękiją. Pokazano tu 
jednak tylko część bogatego dorobku 
W tym zakresie, mianowicie twórczość 
dwóch pisarzy XIX wieku, Floriana 
C e n o w y ,  wybitnego demokraty, pio
niera idei postępowych na Kaszubach 
i twórcy regionalizmu kaszubskiego, 
oraz Hieronima D e r d o w s k i e g o ,  
uzdolnionego poety i znakomitego hu
morysty, autora popularnego poematu 
„O Panu Czorlińscim, co do Pucka po 
sece jachoł” (1880). Wystawiono pier
wodruki ich autorów, rzadko dziś spo
tykane prawdziwe „biało kruki”.

Dla pełności obrazu trzeba dodać, że 
Wystawa otrzymała staranną estetycz
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ną oprawą, dzięki wciągnięciu do prac 
organizacyjnych zespołu artystów-pla
styków z Gdańska pod kierunkiem Stan. 
Żukowskiego. Każdy szczegół został 
przemyślany i umiejętnie rozwiązany. 
Na ścianach sal wystawowych i zwłasz
cza na ścianach hallów i klatki scho
dowej rozmieszczono artystycznie wy
konane fotografie,' obrazujące piękno 
krajobrazu kaszubskiego, zabytki sztu
ki, stroje i tańce ludowe.

Tak więc Wystawa Kaszubskiej 
Sztuki Ludowej, która jest do dzisiej
szego dnia otwarta i w znacznej mierze 
pozostanie jako stały dział w ramach 
Muzeum Kaszubskiego, przedstawia się 
w sumie imponująco, zyskując sobie 
uznanie ze strony Państwowego Insty
tutu Badania Sztuki Ludowej jako naj
lepiej udana impreza wśród szeregu 
wystaw sztuki ludowej, zorganizowa
nych w r. 1949 w różnych ośrodkach 
Polski.

Zgodnio z intencją organizatorów 
Wystawa stanowi przegląd dotychcza
sowego dorobku, dokonany w tym celu, 
ażeby na jego podstawie artyści ludowi 
mogli zbudować nowy gmach sztuki, 
nasycony współczesną treścią, i formą. 
Nia ulega też wątpliwości, że otoczona 
ogólnym zainteresowaniem społeczeń

stwa oraz życzliwością władz, stanie 
się ona silną pobudką do dalszych po- 
sizukiwań i osiągnięć twórczych. Zna
czenie jej polega i na tym, że umożli
wiła również zawodowym artystom, 
mieszkającym w pokaźnej liczbie na 
Wybrzeżu, zapoznanie się zo sztuką 
kaszubską, do tej pory całkowicie im 
obcą, co znajdzie wyraz w pilnie po
szukiwanych obecnie nowych formach 
pamiątkarstwa nadmorskiego, w sztuce 
stosowanej, przemyśle itd.

Na zakończenie słów parę o samym 
Muzeum Kaszubskim w Kartuzach, 
dzięki któremu stała się możliwa za
równo koncepcja jak realizacja Wysta
wy. Jest ono dziełem kilku ostatnich 
lat powojennych, dokonanym przez 
„Towarzystwo Miłośników Muzeum Ka
szubskiego w Kartuzach” (z siedzibą 
w Gdańsku). Zarząd Towarzystwa 
wziął takżo na siebie główny ciężar 
prac związanych z Wystawą. Wysiłek 
włożony w Wystawę umożliwił posta
wienia Muzeum od razu na takim po
ziomie, że należy ono dziś do najlepiej 
zorganizowanych muzeów regionalnych 
w Polsce. Z dniem 1 stycznia br. To
warzystwo, idąc po linii ogólnej poli
tyki muzealnej, przekazało je Państwu 
W zarząd i użytkowanie. Ma ono więc 
zapewniony byt i dalszy rozwój.

Andrsej Bukowski (Gdańsk)

MUZEUM W OLSZTYNIE

Z dniem 1 stycznia' roku bieżącego 
Muzeum na Zamku Kopernika w 
Olsztynie zostało upaństwowione. Jest 
to wydarzenie wielkiego znaczenia, 
przeto nia od rzeczy będzie poświęce
nie mu nieco uwagi.

Prawda, żo na łamach „Przeglądu 
Zachodniego” zamieszczone zostały w 
różnych czasach lapidarno artykuły 
kustosza Skurpskiego, kierownika, 
działu prehistorycznego mgra Jerzego 
Antoniewicza oraz pracowniczki Mu

zeum ob Cecylii Wtulani — zawierały 
one materiały organizacyjne, sprawo
zdawcze oraz planowania na przy
szłość. Niechaj wolno będzie poświęcić 
nieco miejsca postronnemu widzowi, 
który od lat niemal pięciu spogląda 
na wysiłki i zmagania, obserwujo prze
obrażenia tej placówki.

Przyznać należy, że w ciągu tego 
czasu zdziałano bardzo wiele, a praca 
postępuje planowo i systematycznie 
W myśl tego, co kustosz H. Skurpski
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W swoim czasie nakreślił, że należy 
stworzyć podwaliny dla przyszłej pla
nowej akcji naukowej, bazę badań, 
bibliotekę, archiwum, pracownię i na
turalnie zakrojoną ekspozyturę*).

Poza rolą placówki naukowej Mu
zeum spełniało i spełnia rolę wycho- 
wawczo-dydaktyczną, nieodzowną dla 
wypełniania i wykonywania swych za
dań przez ukazywanie wytworów kul
tury i sztuki oraz przeszłości — nie 
tylko dla garstki naukowców czy inte
ligencji, ale przez oddziaływanie na 
jak najszersze warstwy społec:eńłtwa.

Zbiory przejęta po Niemcach wiosną 
1945 r. miały w dużej mierze pomiesz
czenie całkiem nieodpowiednio, wscho
dnia bowiem część zamku, wybudowa
na w 18 wieku, służyła jako mieszka- 
nio prezydenta rejencji. a dwie obszer
no salo rycerskie — jako miejsce po
siedzeń. Na poddaszu ulokowano dział 
etnograficzny, zawierający obok cen
nych i rzadkich eksponatów bezwar
tościowo rupiecie, ofiarowane przez 
osoby wpływowe.

Dziś w sali rycerskiej czy refekta
rzu oraz w komnacie którą niegdyś 
zamieszkiwał Kopernik, po usunięciu 
boazerii, kominków i herbów, którymi 
Niemcy „upiększyli” te wspaniało te
reny, rozmieszczono cenne rzeźb5r 
i malowidła. Na ganku obok sali Ko
pernika pod zegarem słonecznym, 
szczątkiem bezcennej pamiątki po wiel
kim astronomie, rozwieszono kolekcję 
ilustracji: wprowadzają one zwiedza
jącego w świat znakomitego rodaka, 
który na tym miejscu nie tylko praco
wał naukowo na polu nieboznawstwa, 
ale wykazał niepospolite zdolności 
strategiczne jako obrońcą zamku 
przed Krzyżakami w r. 1521, co zawa
żyło na szali zwycięstwa polskiego.

*) H i e r o n i m  S k u r p s k i ,  Uwa
gi o byłych muzeach na obszarze woj. 
Olsztyńskiego. Instytut Mazurski w 
Olsztynie Komunikat działu Informa
cji Naukowej. 1947 Nr 1 (7), str. 
8- 10.

Baszta — pracownia przetrwała, po
kryto ją przed kilkudziesięciu laty 
dachem stożkowym.

Dzięki sprężystości i zapałowi kon
serwatora Urzędu Wojewódzkiego mgra 
Zbigniewa Rewskiego zwieziono z za
padłych zakątków, z rozbitych kościo
łów i pałaców mnóstwo cennych rzeźb 
i malowideł. Wiele z nich odrestauro
wano i .zrekonstruowano i umieszczono 
W salach parterowych. Znaczna liczba 
oczekuje swej kolejności w magazy
nach. Istnieje obawa, że zamek w dzi
siejszych rozmiarach nie będzie zdolny 
pomieścić wszystkiego.

Wiek XIV reprezentują rzeźby ludo
we, przywiezione z Pietrzwałdu, w pow. 
ostródzkim, z Miłomłyna, Madonna 
z Purdy pod Olsztynem, pochodząca 
według datołogii Clausena z 1400 r., 
piękny ołtarz — tryptyk z Bartoszyc, 
niezwykła rzeźba z Kętrzyna wyko
nana w XVI wieku, oraz wiele cen
nych eksnonatów. Przykuwają uwagę 
zwiedzaiących arcydzieła kunsztu rze- 
mieś’ników cechowych, jak kredens 
misternie wykonany, renesansowy z 
1558 r„ szafa jesionowa intarsjowana 
słoniową kością z XVII wieku, pocho
dząca z Wenecji pod Morągiem misy 
kuta (1609 r.) znalezione w Marko
wie pod Morągiem, skrzynia o 10 ry
glach służąca do przechowywania do
kumentów (1669) i wiele innych.

W sali tzw. czerwonej i przyle
głych rozmieszczono znaczną liczbę 
portretów miejscowych znakomitości, 
niestety o nieznanych nazwiskach. 
Tylko dwa portrety są wiadomego 
pędzla: jeden Gdańszczanina Wessla, 
drugi londyńskiego mistrza G. Knel- 
lera, oba z Ponar pod Morągiem, oraz 
inna o wysokiej wartości artystycznej 
z XVII i XVIII wieku. W sali Ko
pernika kilka portretów, pochodzących 
z pałacu w Denowskiem pod Kętrzy
nom a„ wyobrażających członków rodu 
Denhofów, tak dobrze znanych, po
dobnie jak innych dygnitarzy dworu 
królów polskich. Porlrety przybyły na
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zamek olsztyński w istania pożałowa
nia godnym: pocięte, z wykłutymi 
oczami — odrestaurowano je po mi
strzowsku.

Dział etnograficzny zajmuje cztery 
salki w amfiladzia w południowej czę
ści zamku. Obok kompletnie urządzo
nych izb mieszkalnych, mazurskiej 
i warmińskiej, szczyci się ten dział 
bogatą kolekcją starych czepków war
mińskich za złotogłowiu oraz zbiorem 
kafli mazurskich ludowych z XVIII 
i połowy XIX wieku, zaopatrzonych 
polskimi napisami.

Sala I  piętra przeznaczono na wy
stawy. Urządzano ja w różnych czasach, 
niezwykła ciekawe i aktualne. ̂ Pierw
szą wystawą, która1 wzbudziła wielkie 
zainteresowanie, była Wystawa Ko
pernika, zorganizowana przez Instytut 
Mazurski (21/V—7/IX 1946 r.). Za
wierała 78 eksponatów, w tym 13 sta
rodruków z zakresu astronomii, ofia
rowanych później przez tenża Instytut 
Muzeum Kopernika wa Fromborku. 
Wydany został specjalny katalog z ży
ciorysem Kopernika. Wystawę zwie
dziło ponad 10.000 osób.

Upamiętniła się też Wystawa Sztuki 
Ludowej, zorganizowana przez kusto
sza Skurpskiego, który ogłosił drukiem 
bogato ilustrowany katalog. Wystawie 
tej Organ Państwowego Instytutu Ba
dania Sztuki Ludowej w Polsce, po
święcił specjalny podwójny numer, za
opatrzony w' liczna reprodukcje, który 
opracował ob. Józef Grabowski.

Za sprawozdań poniemieckich wyni
ka, ża przed wojną Muzeum na Zamku 
Olsztyńskim, mimo ża otwarta było 
codziennie, zwiedzało najwyżej — i to 
w sezonie letnim —■ 200 osób miesięcz
nie. Obecnie zainteresowanie zbiorami 
wzmaga się z każdym rokiem. Frek
wencja przedstawia się następująco: 
W roku 1945 zwiedziło 856 osób
W jf 1946 »» 18.950
w ft 1947 26.546 tf
Y? a 1948 42.024 )t
W j* 1949 „ 64.898

Wielka szkoda, że prace około otwar
cia bogatego działu prehistorycznego, 
który tak wspaniale zaprojektował 
mgr Antoniewicz, posuwają się tak 
powoli. A przecież nagromadzony jest 
materiał wysoce interesujący, rozjaś
niający mroki zamierzchłych czasów.

W izbach tzw. niskiego parteru po
mieszczona została biblioteka podręcz
na, licząca 4.000 tomów. (Sąsiadujo z 
nią Państwowe Archiwum. Dyrektoro
wi dr Adamczykowi udało się uratować 
przed zniszczeniem liczne cenne archi
walia).

W związku z upaństwowieniem Mu
zeum znika nazwa „Muzeum Mazur
skie w Olsztynie”, która nie była wła
ściwa. Nie jest bowiem Muzeum to 
regionalnym mazurskim, jak Muzeum 
Mazurskie w Szczytnie. Tradycje tej 
nazwy też nie sięgają daleko, lecz tkwią 
w pierwszej połowie 1945 r. Wówczas 
bowiem, W okresie przejmowania 
przez Polskę dzisiejszego wojewódz
twa ols-ztyńskiego, kiedy czołowi 
i wpływowi działacze warmińscy roz
proszeni byli jeszcze po obozach kon
centracyjnych, aktyw mazurski, któ
remu udało się przetrwać okupację w 
Generalnej Guberni (wszyscy pod 
przybranymi nazwiskami) pojawił się 
w Olsztynie w liczbie 40 pionierów w 
dniu 30 marca i z narażeniem życia 
objął placówki. W pierwszym zapale 
i rozentuzjazmowaniu mianowano dzi
siejsza województwo olsztyńskie „Okrę
giem Mazurskiem”, powstała „Ma
zurska Rada Narodowa”. Rządy na 
zamku w Olsztynie objął H. Skurpski, 
wychowany w tradycjach zniszczonego 
doszczętnie przez wojnę Muzeum Ma
zurskiego w Działdowie, gdzie wie
rzono w wyzwolenia ziemi mazurskiej. 
To też wszystko było pod znakiem 
Mazur: Instytut Mazurski, prasa miej
scowa, spółdzielnia spożywców (,,Ma- 
(„Mazur”). Zapomniano w tym fer- 
worza, że Olsztyn nie leży na Mazu
rach. Nio też dziwnego, żo jeden z b. 
działaczy plebiscytowych, zmuszony do
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opuszczenia Olsztyna w r. 1920, po
wróciwszy do rodzinnego miasta w 
końcu 1945 roku, stał się rzecznikiem 
swych ziomkÓAVi 'zamieszczająo na la
mach „Wiadomości Mazurskich” (wy
chodzących w Olsztynie do 1947 r.) 
artykuł, w którym żalił się, że kiedy 
opuszczał Olsztyn, miasto leżało na

Warmii, a kiedy powrócił, zastał je na 
Mazurach.

Dziś już skończył się ten okres. 
Województwo jest olsztyńskie, olsztyń
ska jest również Rada Narodowa, na 
miejsca „Wiadomości Mazurskich” wy
chodzi „Życie Olsztyńskie'’. Muzeum 
na zamku uzyska również nową nazwę.

Emilia Sukertowa-Biedraicina (Olsztyn)
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